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P rz 3’jac ió ł  naszych upraszamy o rozpowszechnianie' „Mieszczanina ‘ w jak  najszerszych kotach.

W  przychyleniu się do -wniosku c. k. Pro- 
kuratoryi Państw a w Nowym Sączu z dnia 
14 lutego 1904. c. k. Sąd Obwodowy w Nowym 
Sączu jak o  prasowy w myśl §. 418. 489. 493. 
uk. orzeka, skonfiskowany ustęp artykułu pod 
tytułem „Co nam dają dzisiejsze szkoły średnie ? 
peryodycznego w Nowym Sączu drukowanego 
czasopisma „Mieszczanin11 z dnia 15. lnteg > 
1904. N. 4. rozpoczynający s:ę od słowa „wy
liczenie11 a kończącego się słowem „Habsbur
gach 1 mieści w sobie znamiona czynu kary 
godnego z §. 64. uk„ konfiskatę Nr 4. powyż
szego pisma peryodycznego zatwierdza się i że 
cały nakład takowego ma być zniszcz ny i dal
sze rozszerzanie inkryminowanego ustępu po 
wyższego artykułu zostaje wzbronionem 'i zakaz 
ten ma być w sposób ustawą przepisany ogło
szony.

C. k. Sąd Obwodowy 
Nowy Sącz, 16. lutego 1904.

Podpis nieczytelny.

btzprawia autonomiczne.
Kiedy nie było konstytucyi, kiedy 

obcokrajowcy, dzierżący nad nami 
władzę korzystali z niej, urągając 
pojęciom o ludzkości i wolności, o 
obowiązkach władzy i powinnościach 
urzędników, wtedy . . .  obywatele miast 
m a r z y l i  o s w o b o d a c h konsty
tucyjnych.

Wreszcie wywalczono je  przy po
mocy wielkich ofiar; — mamy więc 
swobodę i możność korzystania z niej, 
lecz ja k  na prowincyi podobnie i w mia
stach stołecznych, ogół obywateli z o- 
b o j ę t n i a ł  d l a  s p r a w  p u b l i 
c z n y c h  i nie bięrze w nich żadnego 
udziału.

Jakież nas tęp s tw !  powoduje ten 
j smutny objaw ? Oto z jednej strony 
całe m isy  uchylają się od czynnego 
udziału w sprawach ich samych do
tyczących —  natomiast z drugiej k i 1- 
k a n i e p o w o ł a n y c h  j e d n o s t e k  
porywa się do ujęcia w swe ręce 
steru wszystkich spraw, jednostek  — 
które pragną władzy, do której dążą, 
w sposób, godny pogardy.

M asa obojętnych obywateli nie 
troszczy się kto i jak  rządzi dobrem 
publicznem, gdy tymczasem kilka jed 
nostek, chciwych władzy i zaszczytów, 
czyli tak  zwana ..k 1 i k a <; wywiera 
decydujący wpływ na sprawy publi
czne. K l i k a  wiąże się zazwyczaj 
z gars tką  ludzi, gotowych do popiera
nia tych luminarzy za radnych i w ten 
sposób powstaje zw arta  falanga, k t ó 
r a  d e c y d u j e  o w y b o r a c h  d o  
w s z y s t k i c h  i n s t y t u c y i i o- 
g n i s k, zapewniających : w ł a d z ę ,  
s i ł ę  i k a p i t a ł !

Klika przeprowadza w miastach 
wybory do Rady gminnej, Rady po
wiatowej, do Izby handlowej i wszel
kich instytucyj finansowych itd. n a- 
t  o m i a s t u n i k a  z d w s t y d e m  t o 
w a r z y s t w  n a u k o w y c h  i h u m a -  
n i t a r n y c h ,  gdyż tam żadnego nie 
ma dla niej „ g e s z e f t  u “ .

Widzimy, że wpływ , k l i k i “ , któ
ra  pracuje zawsze energicznie przy 
pomocy wszelkich sztuczek, je s t  wszech

potężny; k l i k a ,  stanowiąc o wybo
rach wywiera nacisk na władze r z ą 
dowe, a rząd choć nie rad, liczy się 
z jej wpływem, szczególniej podczas 
wyborów do Sejmu i Rady państwa.

Klika tworzy nasze magistraty 
czyli zarządy miejskie, ona też wpły
wa w własnym interesie na wybór 
Rad powiatowych.

Wszyscy zdrowo myślący obywa
tele, którzy pragną szczerze odrodzenia 
stosunków w mieście i powiecie, w i n n i  
z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  s k ł a d  r a d y  
m i e j s k i e j  i m a g i s t r a t u ,  oraz 
na osobistości zasiadające w W  y- 
d z i a l e  p o w i a t o w y m ,  K a s y  o- 
s z c z ę d n o ś c i  i t. d. A gdy tam 
znajdą rządy k l i k i ,  śmiało zapro te
stować należy p r z e c i w  j e j  p r z e -  
w a d z e ,  albowiem nie wolno pozwolić 
na to, aby kilka jednostek trzęsło 
gminą i lekceważyło dobro mas, n ie
pomnych na własny interes.

Również z całą  stanowczością na
leży zwalczać obecnie praktykowany 
system, a ż e b y  j e d n e  i t e - s a m e  
o s o b i s t o ś c i zaj mowały wszystkie u- 
rzędjr, boć przecież je s t  to co najmniej 
śmiesznem i prosta wymaga tego przy
zwoitość, aby tego J  a “ nie wysuwać 
wmpznie i wszędzie na czoło.

Ponieważ w tym roku przeprowa
dzone będą w kilkunastu miastach 
naszego kra ju  wybory do rad gminnych, 
dlatego kończąc niniejsze uwagi, ape
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lujemy do obywateli, którzy dotąd stali 
n a  uboczu, iżby żywo zainteresowali 
się spraw ą wyborów, bo inaczej wy
szkolona „k lika“ dzierżyć będzie 
władzę nadal i dyktować nam swoje 
prawa. —

K a c y k i powiatowe.
Zmora biurokratyzm u austryaokiego 

rozw ielm ożniła się w naszych staro 
stw ach i gnębi coraz bardziej biednych 
obywateli. Ludność m iast i wsi, mająca 
rozliczne in teresy  z tą  władzą, nie m o
gąc d o p r o s i ć  s i ę  załatw ienia czasa
m i k ilka la t wlokącej się sprawy, zło
rzeczy na rząd, k tóry  drogo opłacać 
m usi a nie ma z niego żadnej korzyści.

Ze w starostw ach zalegają sprawy 
la t kilka a naw et kilkanaście, wiadomo 
powszechnie, a nieładowi tem u winni 
przedewszystkiem  starostowie, którzy 
zam iast rzetelnie i gorliw ie spełniać 
swoje liczne obowiązki, upraw iają z lu
bością „ p o l i t y k ę 11, i w tym  celu u- 
trzym ują styczność z całą falangą ró
żnorodnych szpiclów, którzy nie tylko 
tropią ruch postępowy wśród obywateli 
ale węszą każde swobodniejsze odezwa
nie się choćby w najcieśniejszem  kółku, 
puczem pan starosta obrabia dostar
czony m ateryał.

Szkodliwy ten stan dla ludności 
i kra ju  osiągnął w ostatniem  dziesię
cioleciu punkt kulm inacyjny, który spo
wodował prezydenta m inistrów  do wez
w ania namiestników, aby brali pod 
uwagę więcej niż dotychczas wy--  
k s z t a ł c e n i e  urzędników  politycz
nych, to znaczy, aby ci urzędnicy nie 
ty lko wiedzieli jak w ygląda służba bió- 
rowa, ale także, ab j7 poznali stosunki 
pośród ludności swojego powiatu.

B rak  w ykształcenia ogólnego mię
dzy urzędnikam i starostw  m usiał być 
rażący, skoro w ystąpił przeciw niem u 
m inister, a brak ów w ypływa głównie 
dla tego ,że świeżo ukończony i z a z w y  
czaj najsłabszy praw nik, idzie na  słu
żbę do starostw  lub dyrekcyi policyi, 
a tu  skoro tylko wlezie w m undur p ra
k tykan ta , dostaje odrazu poważne spra
wy do załatw iania. P rak ty k an t taki 
gdy wyjedzie na  powiat, uważają go 
biedni ludzie za półboga, zaś pan wio- 
kowy lub  m agnat — za swoje narzędzie.

Demoralizacya otacza go od pierwszej 
chwili i zaraża z natu ry  słaby charakter. 
Nad sobą widzi potężnego pana sta
rostę, k tó ry  m ieszka wspaniale, urzę
duje najwięcej 2 — 4 godzin i k tóry  nim 
się wcale nie zajmuje. K siążka dla takie- 
go kandydata d o  w ł a d c y  je s t z reguły  
rzadkością; spraw społecznych i eko
nomicznych znać nie potrzebuje, a więc 
w czasie wolnym wyciąga do niego 
swoje szpony talijka k a rt i jej tow a
rzyszka butelka, które ponętnie zachę
cają do dalszych studyów.

W yjątaow e te stosunki grasują tylko 
w Galicyi pod rządam i naszych h ra 
biów, którzy zam iast domagać się, aby 
starostowie byli pomocnikami ludności 

i stróżam i prawa, używ ają ich w yłą
cznie do przeprowadzania wyborów.

W edług opinii kom petentnych osób, 
dla urzędników politycznych d w a  z a 
d a n i a  są m iarodajne: ścisłe przestrze
ganie ustaw  i ciepłe serce dla ludzko
ści Urzędnik starostw a powinien za
wsze zdawać sobie sprawę z tego, że 
podstawą naszych ustaw  k o n stjń u c jj- 
nych je s t zasada: „ R ó w n e  p r a w o  
d l a  w s z y s t k i c h 11 że ta  zasada 
pow inna być nie tylko na ustach i na 
papierze, ale także w umyśle i dzia
łalności każdego osobnika, k tóry  jest 
powołanym do wyrokowania.

Tylko przez ścisłe i sum ienne prze
strzeganie ustaw  organa władzy zdołaj ą 
obudzić i podnieść w społeczeństwie 
poczucie sprawiedliwości. Ale dokładne 
przestrzeganie ustaw  powinno kroczyć 
w parze z dobrą wolą. Urzędnik poli
tyczny musi znać dobrze i n t e r e s y  
i p o t r z e b y  ludności; praca jego po
winna odbywać się d l a  d o b r a  p u b l i 
c z n e g o  życia — a nie dla kanct la ry i!! 
D la ludności powinien być s z c z e r y m  
i ż y c z l i w y m  przyjacielem , a nie 
uciążliwym  opiekunem ; powinien też 
zjednać sobie zaufanie, które je s t zbyt 
drogą rzeczą, iżby można jej domagać 
się za darm o; potrzeba na nie zasłu
żyć uczciwie.

Prezydent m inistrów , ilekroć wpłyną 
poważne skargi na nadużycia starostów, 
wydaje zaraz pięknie brzmiące okólni
ki, które zawsze kończą swoje życie w 
koszu — a ludności nie przynoszą pożą
danych reform. Pouczeni długoletniem  
doświadczeniem nie rozczulam y się b a r
dzo piękną tendencyą centralnych b iu 

rokratów, bo widzimy, że nowy na
m iestnik, do którego przywiązano tyle 
nadziei, nie daje znaku życia o sobie, 
skutkiem  czego zardzewiała m aszyna 
w nam iestnictw ie skrzypi dalej żało
śnie — a kacykowie na  powiatach ro
bią co chcą bezkarnie. —-

Czas największy, aby te opłakane 
stosunki zm ieniły się w lepsze! —

Oszustwa wyborcze.
W  następnym  artykule dzisiejsze

go num eru wykazaliśm y krecią robotę 
„k lik11, rządzących w naszych miastach. 
Obecnie omówić m usim y jedną s pe -  
c y a l n o ś ć  g a l i c y j s k ą  to je s t : fa ł
szowanie list wyborczych, przez powo- 
ły wanie um arłych do głosowania, przez 
zapisyw anie do kilku kół ludzi, odda
nych klice, przyznaw anie praw a w y
borczego ludziom zostającym  pod ku 
ratelą, karanym  za zbrodnie i przestęp
stwa itp. itp.

J a k  wiadomo, niezadowolenie z rzą
dów tych ludzi, którzy m ają na oku 
swój w łasny interes, czyli tak  zw a
nych g e s z e f c i a r z y ,  obejmuje coraz 
szersze sfery, więc nic dziwnego, że pot 
śm iertelny oblewa tego lub owego ge
szefciarza na samą myśl, że przy no
wych wyborach może przepaść, że więc 
urwie m u się in tra tn a  gałąź p r z e 
m y s ł u  r a d z i e c k i e g o ,  a co gorsza, 
że w nowej radzie znajdzie się taki, 
który wszystkie jego sprawki wywlec 
gotów na światło dzienne.

Owoż łucizie zw iązani wspólnym 
interesem , stara ją  się na wszelki godzi
wy i niegodziwy sposób, u t r z y m a ć  
n a d a l  p r z y  s w o i c h  i n t r a t n y c h  
godnościach; wszystkie środki są dla 
nich dobrymi, byleby tylko wiodły do 
celu, każdy człowiek otrzym ać może 
od nich prawo głosowania, byleby ty l
ko daw ał rękojmię, że rozkazy czy po
lecenia wykona podług ich woli, itd. itd.

W ynika z powyższego, że każdy 
wyborca, którem u rozwój m iasta i do
bro ogółu mieszkańców leży na sercu, 
powinien dopilnować przedewszystkiem  
c z y  g o  n i e  p o m i n i ę t o  na liście 
wyborczej, a gdyby się to stało, wnieść 
reklam acyę w przeciągu 8 dni, licząc 
od dnia wyłożenia listy  w yborczej, 
W yborcy in teligen tn i, w pierwszym
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rzędzie, kom itet obywatelski, powinien 
dokładnie skontrolować listy  wyborcze 
i w obronie poszkodowanych oraz prze
ciw szacherkom wnieść reklamacye.

Aby w ybory odbyć się mogły na 
szerszą skalę, należy zawczasu utworzyć 
k o m i t e t  p r  z e d w y  bo r c z y  i jem u 
oddać kierownictwo całej akcyi w y
borczej. Ażeby przeprowadzić sanacyę 
korzystną dla gm iny, potrzeba reform y 
konkretnej, przede wszystkiem gospo
darki faktycznej, czujnej, bacznej wglą- 
dającej W  każdy szczegół, rozciągają
cej troskliw ą opiekę nad w szystkim i 
działam i służby, dopilnowującej zarzą
dzeń, a czyniącej wszystko pod hasłem 
dobra publicznego, bez emfazy, bez re
klam y — natom iast w ytrw ale, rozumnie 
i sumiennie.

In teligencya m iejska posiada w swi m 
łonie wielu ludzi, którzy przez źle zro
zum iałą skromność, albo też dlatego, 
aby ich nie podejrzywano o przesadne 
ambicye, usuw ają się od kandydow ania 
o m andat radziecki. Drobne m ieszczań
stwo przygnębione troską o kawałek 
chleba i nzie luzem a naw et nie inte-ł k
re s rj spraw am i wyborów. Obo-

. wiązkiem lu d z i’* świr poruszyć
cala ]'"■ zę wybo i pr<.ećhtawić jej 
v  przystępnej formie gospodarkę rad 
miejskich ostatnich czasów, która odbi
ja  się na każdym  w formie ciężarów, 
trudnych  cło zniesienia.

Żywioł urzędniczy w interesie w ła
snym  energicznie poprzeć powinien sta
ran ia party i opozycyjnej, bo tu  nie 
idzie przecież o żadne ożywcze dobra 
duchowe, jeno o dobra m ateryalne, o 
które w dzisiejszych czasach kry tycz
nych każdy troszczyć się winien. —

Co nam dają dzisiejsze 
szkoły średnie? - - -

Nie potrzebuję dowodzić, jak ie  zna
czenie ma dla człowieka zdrowie fizy
czne, i w jak im  stosunku pozostaje ono 
do naszych czynności umysłowych, do 
stanów  naszej duszy.

Spostrzeżenia lekarzy dokonane 
w ciągu ostatnich la t dwudziestu, wy
kazały z wszelką ścisłością, że istn ieją 
specyalne choroby, które możemy na
zwać wprost chorobami szkolnemi, a 
które według zdania najpoważniejszych

badaczy, są następstwem  nie tylko nie
odpowiednich urządzeń szkolnych — 
jęcz n i e o d p o w i e d n i c h  m e t o d  
n a u c z a n i a  i n i e o d p o w i d n i e -  
g o  r o z ł o ż e n i a  z a j ę ć .

Lecz współczesna szkoła średnia 
prócz tych ogólnych wpływów, posiada 
swoje „specyalne" zależne wyłącznie od 
panującego obecnie k i e r u n k u  w na. 
uczaniu, Tu podnieść m usim y na pier- 
wszem m iejscu wpływ szkoły na wzrok 
następnie na rozwój ciała, a w końcu 
na rozm aite zboczenia w czynnościach 
układu nerwowego, szczególnie mózgu.

Co do c h o r ó b  o c z n y c h  w yka
zano, że w niższych klasach krotkowi- 
dzących jest przeciętnie 9% , zaś w o- 
statn ich  44 — 56"/,,. Te cyfry są wprost 
przerażające. Nie mniej przerażające są 
w yniki badań wpływu szkoły, szcze
gólniej braku ruchu na rozwój młode
go ciała i rozm aite w niem zboczenia-

N a j b a r d z i e j  j e d n a k  s z k o d l i 
w y m  jest wpływ dzisiejszego wycho
wania na układ nerwowy, głównie na 
sam mózg, k tóry  w skutek n  a d m i e r. 
n e j  l u b  n i e o d p o w i e d n i o  r o z .  
ł o ż o n e j  p r a c y  wpada w stan cho
robliwy, znany pod nazwą przeciążenia 
mózgu. Stan ten, wedle zdania sław ne
go badacza chorób szkolnych prof. dra 
Cybulskiego, może być nie tylko przy
czyną o s ł a b i e n i a  z d o l n o ś c i  u- 
m y s ł o w y c h .  lecz także może dać im 
puls do dalszych zm ian w układzie 
nerwowym, które pociągają za sobą 
rozwój c h o r o b y ^  n e r w o w e j  l u b  
u m y s ł o w e j .

Początkow ym i objawami tego stanu 
są zwykle kongestye do głowy, krw o
toki z nosa, bóle głowy, bezsenność, 
u tra ta  pamięci i w ogóle zdolności do 
pracy umysłowej pew na ociążałość i 
apatya. Zboczenie tego rodzaju, jak  
świadczą liczne spostrzeżenia lekarzy, 
są obecnie zjaw iskiem  powgzecbnem 
i pow stają w tej lub innej postaci, 
skutkiem  nadm iernego obciążenia m óz
gu pracą umysłową, niedostatecznego 
snu i innych  w arunków  życia szkolnego.

Objawy neurastenii, które w niższych 
klasach gim nazyum  zupełnie nie w y
stępowały, w w yższych dochodzą do 
66%  J w innych  razach znowu, przecią
żenie mózgu powoduje ogólną słabość 
fizyczną ustroju, rozmaite nerwice o 
naturze kurczowej i drgawkowej, hi-

steryę, chorobę św W ita, halucynacye 
itp. Takie są główne szkodliwe wpły
w y szkoły współczesnej na stan fizy
czny; jeżeli jednak mimo to pewna 
część uczącej się młodzieży nie podlega 
tym że wpływom, to zawdzięcza to 
tylko swojej przyrodzonej ruchliwości 
i temu, że na szczęście szkoła współ
czesna w rzeczywistości b a r d z o  r z a 
d k o  p o t r a f i  o b u d z i ć  z a p a ł  i z a 
m i ł o w a n i e  do n a u k i ,  że większość 
młodzieży uczy się jak b y  z przymusu.

Głownem źródłem dotychczasowego 
p r z e c i ą ż e n i a  je s t nędzny system 
nauki, zasadzający się przeważnie na 
m e c h a n i c z n e m  k u c i u  zadawanych 
lekcyi. W idzim y bowiem szczególniej 
u początkujących nauczycieli szkół 
średnich, że nie um ieją oni zastosować 
żadnej innej metody przy nauczaniu, 
jak  tylko słynną zasadę: Ztąd . . . do
tąd ! a następnie na drugiej lekcyi odpy
tu ją  zadaną partyę ściśle wedle książki. 
Uczeń w takich  w arunkach nie może 
wyrobić sobie samodzielności, do której 
przecież całą siłą szkoła dążyć powin
na, zaś nauczyciela porównać można do 
autom atu, obracającego się w ciasnych 
granicach planu i książki szkolnej 
Nauka tego rodzaju nie m a żadnego 
życia, nie budzi zajęcia ani zamiłowania, 
a więc nie przynosi korzyści — zatem 
je s t szkodliwą.

(O. rt. nast.)

Od kilku la t zauważamy, że w sto
łecznych m iastach Galicyi, odłam po
ważnych obywateli wyzwolił się z pod 
absolutyzm u k l i k i  m agistrackiej, że 
odłam ten krytykuje dziś głośno samo
lubną gospodarkę i teroryzm  k l i k i ,  
naw ołując o praw a mieszczaństwu, k tó
re nie chce być nadal stadem, wodzo- 
nem na pasku, lecz pragnie myśleć 
i m i e ć  g ł o s  d e c y d u j ą c y .

A by mieszczaństwo mogło w ykorzy
stać swoje szczupłe prawa, zagw aran
towane sław ną „austryacką" ordyna- 
cyą wyborczą, k tó ra dzieli obywateli n a 
t r z y  k o ł a ,  powinniśm y całą siłą zwal
czać praktykow ane u nas nadużycia, 
zasadzające się na tern, że „arystokra- 
cya“ urzędnicza i „arystoirracya" m iesz
czańska w p y c h a  s i ę  g w a ł t e m  n a  
l i s t ę  w y b o r c z ą  koła H Igo.
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Postępowanie tego rodzaju Krzyw
dzi w wysokim stopniu wyborców III. 
koła, i przypom ina nam  s z l a c h e t n y  
d z i a ł a l n o ś ć  właścicieli obszarów 
dworskich w Galicyi, k tórzy  aczkol
wiek m ają najw iększą ilość m andatów  
z własnej kuryi, mimo to cisną się po
dobnie jak  kleszcz do owczej skóry, 
i rabują m andaty w kuryi chłopskiej!

Za ich przykładem  idzie klika m a
gistracka, która celem zabezpieczenia 
sobie p r z e w a g i  w radzie gminnej, 
forsuje „ s w o ic h 11 kandydatów  w kole 
I I I ;  rezu ltat tej operacyi je s t taki, że 
k lika wzmacnia się kosztem III. koła, 
które w stosunku do liczby wyborców, 
powinno mieć dwa razy  tyle radnych 
niż obecr ie.

W  Nowym Sączu np. gdzie wybo
ry  odbędą się w drugiej połowie b. m 
staw ia „k lika11 m agistracko - kahalna 
recte starościńska trzech swoich kan 
dydatów  na listy  III. koła, skutkiem  
czego wyborcom tego koła pozostaje 
tylko 9ciu radnych, natom iast koło I 
i II. m iałoby 27 radnych t. z. a r y s t o 
k r a t y c z n y c h .  z których większość 
troszczy się ty le  o interesa biednej lu
dności, co pies o piątą nogę!
W ostatniem  dziesięcioleciu wyrobiło 
się w w ielu m iastach nieszczęsnej Ga
licyi fałszywe rozumienie, ż e  n i k t  
i n n y  ja k  tylko adw okat lub prawnik 
w ogóle, nadaje się na burmistrzowski 
stolec, a to dlatego, że dopiero ju rystę  
uważa się za człow ieka; innych zaś 
trak tu je  się jako pospolity i głupi mo- 
tłoch. Tymczasem doświadczenie życia 
codziennego przekonuje, że w y k s z t a ł 
c e n i e  l u d z i  i s a m o  w y k s z t a ł 
c e n i e  s ą  b a r d z o  r ó ż n o r o d n e .  
W ykształcony lekarz różni się od wy
kształconego praw nika, a obaj różnią 
się znacznie od wykształconego peda
goga, kupca, polityka i literata. W y
kształcony praw nik będzie na polu wia
domości prawniczej od przesądów i błę
dów mniej lub więcej wolny, nie mo
żna jednak  wnioskować z tego, a żali 
w innych gałęziach wiedzy: m edycy
nie, naukach przyrodniczych, naucza
niu, kupiectwie, itd. itd. nie będzie ser
decznie nieświadomy i przez niezliczone 
przesądy i spaczone pojęcia opanowany ?

Zresztą wykształcenie, jak ie  potrze- 
bnem je s t do dobrego sprawowania rzą

dów m ajątkiem  gm innem  n i e  p o l e g a  
na  znajomości kodeksu prawniczego, 
literatury , m atem atyki itp  — lecz w y
łącznie n a z m y ś l ę  g o s p o d a r c z y m ,  
k tóry  jest śmiało rzec można wrodzo
nym , i żadną nauką teoretyczną roz
budzić się nie da.

Gdybyśm y wreszcie stosować mieli o- 
wą f a ł s z y w ą  z a s a d ę  przy wyborach 
do R ady państw a i Sejmu, natedy nie 
m ógłby tam wejść żaden chłop, żaden 
rzem ieślnik ani kupiec, ani profesor 
lub lekarz, l e c z  t y l k o  s a m i  p r o 
f e s o r o w i e  u n i w e r s y t e t u ! !

Skoro zaś widzimy, że biedny lecz 
uczciwy a przytem  chętny do oświe
cenia się chłop, zostawszy posłem do 
Sejmu lub Rady państw a po niedłu
gim  czasie wyrobi się na roztropnego 
rzecznika ludu i na ciętego mówcę, 
toć nie ulega chyba wątpliwości, że 
kupiec, przemysłowiec lub rzemieślnik, 
mający tylko trochę ambicyi, wyrobi 
się bardzo łatwo na dzielnego bur
m istrza.

Z tej zasady wychodząc — dążmy 
całą siłą do zmiany, a b y  w y b i t n e  
m i ej  sc a w z a r z ą d a c h m i e j s k i c h ,  
d o s t a ł y  s i ę  w r ę c e  r d z e n n i e  
m i e s z c z a ń s k i e .  Jeżeli w K rako
wie zdoła przez szereg la t kierować 
miastem księgarz, to w mieście pro- 
wm cyonalnem  bez obawy może być 
burm istrzem  r z e m i e ś l n i k ,  k u p i e c  
l u b  p r z e m y s ł o w i e c .

Z pod p a r a ł  o s a  a r y s t o k r a c y i  
miejskiej już raz wyzwolić się trzeba, 
bo inaczej puści nas ona niebawem 
z torbam i . . —

Nowosądecki szpital.
Ze sprawozdania W ydziału krajo

wego o stanie szpitala powszechnego 
w Nowytn Sączu, podajem y najw ażniej
sze ustępy, mogące zainteresować n a
szych Czytelników.

Szpital nowosądecki pod względem 
budynku je s t niezm iernie lichy, stary, 
zniszczony, wewnątrz je s t zaś szczupły 
na pomieszczenie w szystkich zgłasza
jących się chorych i nie ma tych  ubi- 
kacyi, które zostały uznane jako  ko
nieczne dla pielęgnow ania chorych 
w każdym dobrze urządzonym  szpitalu. 
Operacye chirurgiczne muszą się od

bywać w .kancelaryi lekarskiej, w której 
ruch je s t zawsze wielki, okna zaś tej 
kancelaryi są tak umieszczone, że z są
siednich domów, otaczających szp ita1, 
można widzieć wszystko, co się tam  
dzieje. Nie ma osobnego pokoju dla 
operowania septycznych, chorzy kąpią 
się w ubikacyi, przeznaczonej na p ra l
nię, w której nie ma okna, kuchnia 
je s t tak  mała, ze ledwie można się 
w niej obrócić, nie ma miejsca na m a
gazyn bielizny, która je s t złożona 
w różnych szafach; spiżarnia jest tak 
mała, że w niej się mieści zaledwie 
tygodniow a ilość potrzebnych zapasów 
spożywczych; nie ma żadnego osobne
go pokoju dla pom ieszczenia do tkn ię
tych  chorobam i zakażnemi, którzy 
muszą leżeć wpośród innych chorych, 
szpital nie posiada żadnego ogrodu 
gdzieby chory, przychodzący do zdro
wia, mógł odetchnąć świeżem powie
trzem ; do tego dodać należy studnię, 
z której zakład czerpie wodę, ze zgni
łym  zrębem, moSfio cuchnące ustępowe 
miejsca i dach, przez który woda 
deszczowa przecieka — ote '  -igt obraz 
szpitala.

S zp ita l'1 ten pr-" względem pomie
szczenia je s t weaie orzeczenia f/ydzićdu 
krajowego, n a j g o r s z y ' z e  wszystkich, 
prow incyonalnych zakładów lecznicych, 
a jeżeli nie wybuchła w nim dotych
czas żadna epidemia a naw et i śmier
telność nie jes t wielka, to przypisać 
można tylko łasce P ana Boga.

Nareszcie w roku zeszłym uw ień
czone zostały zabiegi poprzedniego 
burm istrza m iasta N. Sącza pom yślnym  
rezultatem , albowiem  W ydział krajowy 
wespół z gm iną przystępuje do budo
wania nowego szpitala. Gmach obszerny 
i zastosowany do tegoczesnych w ym o
gów lecznictwa, stanie na gruncie t. 
zw. szpitalnym  przy ulicy M łyńskiej. 
Jed n a  tu taj nasuwa się uwaga, m iano
wicie, aby rzeczka t. zw. „Łącznik11 ota
czająca ów grunt, została poprzód ure- 
gulow aną, bo w tedy podniesie się ogród 
i zabezpieczy jego brzegi od uszkodze
nia w czasie wylewu. —

Ważne dla właścicieli realności.
v .

Jeżeli pomieszkanie zostało przez
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lokatora opróżnionem a właściciel in 
nemu tego pomieszkania nie w ynajął ani 
go sam nie używa, powinien najpóźniej 
w 14. dniach po opróżnieniu zrobić do
niesienie pisemne (bez stempla) do s ta 
rostwa, podając dokładnie num er po
m ieszkania wedle opisu topograficznego 
domu, nazwisko byłego lokatora i w y
sokość czynszu a równocześnie żądać 
odpisu podatku z opróżnionego mie
szkania.

D oniesienia wniesione po upływie 
14 dniowego term inu mają bjm uwzglę
dnione dopiero od dnia, w którym  w pły
nęły ; odpis podatku za czas poprzedni po
mimo, że m ieszkanie było opróżnione, 
nie ma miejsca.

Po stw ierdzeniu prawdziwości donie
sienia o próżnostam u zarządza władza 
podatkowa odpis podatku czynszowego, 
od czasu rzeczywistego opróżnienia a 
przy spóźnionych doniesieniach od 
dnia zgłoszenia. Podatek  ma być od
pisany aż do czasu ponownego w yna
jęcia  albo objęcia we własne używ anie 
przez właściciela.

J e r  próżno stojące pomieszkanie 
zostanie ^a‘powrót wynajęte, obowiąza- 
ny  jest wła iciciel w przeciągu  dni 14. 
d o n ie ś  starostw u o wynajm ie tegoż 
z równoczesnem podaniem  umówione
go czynszu; zaniedbanie takiego do
niesienia uważa nem będzie jako  za ta
jenie czynszu i jako  takie podlega 
karze.

Gdyby ściągnięcie bądź całego czyn
szu bądź części czynszu było rzeczą 
niemożliwą, w takim  razie na prośbę 
właściciela domu nastąpić powinno od
pisanie podatku czynszowego w takiej 
kwocie, jak a  na to m ieszkanie z po
datku przypada. Za nie dającą się 
ściągnąć kwotę czynszu uważać należy 
tę kwotę, która stała się p łatną a k tó 
rej naw et przez egzekucyę sądową 
ściągnąć nie można.

Niemożność ściągnięcia uważa się 
za udowodnioną, jeżeli albo egzekucya 
sądowa odbyła się bezkutecznie — albo 
gdy udowodnionem zostanie w sposób 
niew ątpliwy, źe przeprowadzenie egze- 
kucyi sądowe dla braku wartościowych 
przedmiotów byłoby bezskuteczne, albo 
gdy osoby trzecie posiadają prawo za
stawu do tych  przedmiotów.

Od w ym iaru podatku I. instancyi 
przysługuje prawo odwołania w prze

ciągu dni 30. do krajowej Dyrekcyi 
skarbu. Rekursa takie wnosi się za 
pośrednictwem  starostwa.

Podatki dom owo-czynszow e płacone 
są w ra tach  kw artalnych z d o łu ; kon 
trebuenci opłacający podatki mogą żą
dać przy wpłacie pierwszej ra ty , aby 
w ich książeczkach podatkowych uw i
doczniono c a ł o r o c z n ą  należytość 
tych podatków, według ich gatunków  
wraz z wszystkim i dodatkami. W pisa
nie to może mieć miejsce dopiero w te
dy, kiedy urząd podatkowy obliczył 
przypadające dodatki i przyznany o- 
pust, co zwykle około lipca powinno 
być załatwionem . —

(C. ć. nast.)

E o r e s p o n d e n c y e .

N o w y Sącz.
Krakowskie kradzieże w Tow arzy

stw ie rzem ieślników powinny być dla 
nas nauką, że do insty tucyi finanso
wych nie powinno się protegować lu
dzi, nie posiadającjmh f a c h  o w y c h  
i m o r a l n y c h  kwalifikacyi. że kom 
trola nad groszem publicznym  musi 
być sumienną, a szczególniej pamiętać 
trzeba, że posady dyrektorów  nie mo
gą być dziedziczne Rak defraiidacyjny 
w gryzł się tak  głęboko i rozszerza się 
tak  śmiało, że każde połowiczne dzia
łanie i dyplom acya względem funkcy- 
onaryuszy kasowych rujnuje tych. k tó 
rzy oszczędność swoją powierzyli z ca
lem zaufaniem  insty tucyi finanso i^ j.

Nic więc dziwnego, że przestraszo-. 
na opinia publiczna uderza coraz silniej 
na alarm , domagając się ścisłej kontroli 
i usunięcia fam iliarnej gospodarki. Ale 
na to n ik t nie zważa. K tóżby chciał 
w ytknąć panom dyrektorom  różne u- 
sterki, wszak nazw anoby go brutalem  
bez wychowania itp.

W  niniejszej korespondencyi przed
stawim y ciąg dalszy hojnych rządów 
dyrekcyi Kasy Zaliczkowej, rządów 
ujaw niających nieprawidłości, które 
dłużej stanowczo cierpiane być nie 
powinny. Oto od niedaw na p r z y j  a. 
c i e 1 s y n d y k a tej K asy, dr. Sichra- 
wa przyszedł t a n i m  k o s z t e m  do 
posiadania kam ienicy w N. Sączu, po
dobnie jak  Jo rd an  do posiadania dóbr j

Skrzętlna. Dr. Sr, nabył kamienicę 
w a r t o ś c i  52 t y s i ę c y  k o r .  na  k tó
rej ciążył dług K asy oszczędności 24 
tysiące i 8 tysięcy pożyczki dla pogo
rzelców — a gdy do zapłaty resztujące 
należytości nie m iał potrzebnej kwo
ty  — , w y j e d n a n o “ mu pożyczkę 
w K asie zaliczkowej n a 3 - c i ą  h i p o t e 
k ę  w sumie 20 tysięcy kor. Ponieważ 
żadna do orze adm inistrowana kasa 
nie udzieli pożyczki p o n a d  p o ł o 
wę  wartości domu, przeto udzielanie 
takich pożyczek jak dr. S., zasługuje na 
publiczne napiętnowanie.

W łaściciele realności przy  ul. Ma
tejki, od domu ,,M aziarki“ do wylotu 
na ulicę Długosza podnoszą słuszne na
rzekania na niechlujstwa, jak ie  tam  
znajdują się przez rok cały, a które 
zanieczyszczają powietrze do tego sto
pnia, iż tam tędy ■ bez zabezpieczenia 
nosa, przejść nie można.

Podobnie właściciele realności przy ul. 
Lwowskiej, dom agają się rychłego upo
rządkowania tej ulicy, która chociaż jes t 
najruchliwszą, bo łączy N. Sącz z przy- 
branem  Załubinczem, nie ma dotąd 
żadnego chodnika i przejście przez nią 
je s t karkołomne. M agistrat wym aw ia 
się, źe to gościniec rządowy, więc nic 
zrobić nie może, a nam wiadomo, 
że troskliw y i energiczny zarząd mia
sta może zmusić władze rządowe do 
poczynienia niezbędnych ulepszeń dla 
bezpieczeństwa publicznego.

M ieszkańcy Załubincza spoglądają 
z żałosnem sercem na swego opiekuna 
czyli zarząd miasta, ażeby zrobił tam 
początek w uporządkowaniu tej gm iny. 
Do znakomitości Załubincza zaliczamy 
szkołę najnowszego typu, pomysłu in 
spektora Zagrodzkiego. Szkoła owa no
si urzędowy charak ter , j e d n o k l a s o -  
w e j“ , a pracuje przy niej p i ę ć  sił 
nauczycielskich, które naw et uczą j ę 
zyka niemieckiego. — !!!

Skawina.
Inspektorem  tut. policyi miejskiej 

je s t niejaki K. W ojciechowski. J a k  ten  
pan, były  kupiec zbankrutow any, poj
muje i spełnia obowiązki swego urzędu, 
to najlepiej ilustruje powszechna n ie
nawiść, jak ą  się w Skawinie „ c i e s z y ć ,  
k tóra przynajm niej nie je s t wynikiem, 
jego  służbowej gorliwości, ale jego  
bezczelnego i ludność mi iszczańską
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krzywdzącego postępowania. W prost 
nie chce się wierzyć, aby człowiek, 
którego p i e k n e  c z y n y  lada chwilę 
m ogą obudzić czujność c. k. prokurato- 
ry i państw a i otworzyć m u drzwi do 
a p a r t a m e n t ó w  u św. M ichała, zw a
nych p o so lic ie  krym inałem , mógł jesz
cze mieć czelność znęcać się nad oby
watelam i i dokuczać ludności, opłaca
jącej jego u trzym anie swoją krwawicą. 
D ługo się nad osobą pana inspektora
0 marnej jakości, o marniejszej jeszcze 
wartości dzisiaj nie będziem y rozpisy
wać i ograniczym y się ty lko  na  p rzy 
toczeniu paru  wypadków.

W  zeszłym roku wydał on w nocy 
fałszyw y paszport na cztery świnie, 
pochodzące z m iejsca dotkniętego za
razą, otrzym aw szy za tę  usługę 1 kor. 
A więc za j e d n ę  koronę poświęcił 
zdrowie setek ludności, której bezpie
czeństwo w łaśnie jego pieczy je s t po- 
ruczone. T ak się przedstawia g o r 1 i- 
w o ś ć w służbie p. inspektora po licy i! 
D rugi wypadek. Młoda dziewczyna 
z W łosani, n iejaka Butkówna, p rzyję
ła służbę na miesiąc u F elda w Skawinie. 
Ponieważ dalej służyć tam  nie chciała, 
a gospodarz nie, m iał ochoty ją  puścić, 
więc udała się o radęi pomoc do m agistra
tu  tam tejszego, w m niem aniu, że znajdzie 
uczciwą opiekę. — Biedna dziew czyna 
przedstaw ia swą prośbę inspektorowi 
policyi, a ten, porozumiawszy się już 
przedtem  z Feldem , krzyknął na nią
1 rzekł: „ K i e d y  c i  s i ę  n i e  c h c e  
s ł u ż y ć ,  t o p  ó j d z i e s z d o  a r e s z t u ! "  
I  rzeczywiście wsadził dziewczynę w ie
czór do aresztu gminego. Gdy późna noc 
nadeszła, g o r l i w y  inspektor policyi 
wchodzi do aresztu w łajdackich za
m iarach. D ziewczyna jednak  stawiła 
opór zbędlęconemu s t r ó ż o w i  p u b l i 
c z n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  i p u 
b l i c z n e j  m o r a l n o ś c i ,  i powiedzia
ła mu na rozum, że jeżeli jej nie da 
spokoju, to narobi takiego krzyku, że 
się zleci cała Skawina. T a energia, 
bezpraw nie uwięzionej dziewczyny, po
działała ostudzająco na niecne zam iary 
. s t r ó ż a  m o r a l n o ś c i  i czemprędzej, 
jak  zm yty, u lo tn ił się z aresztu. Do cze- 
■ o się zaś tego rodzaju „ u r z ę d o w a n i e "  
kwalifikuje, to już  c. k. P rokuratorya 
w ytłóm aczy tem u s t ó ż o w i  m o r a l 
n o ś c i .  Co jednak  je s t zadziwiającem, 
że p, burm istrz milczy na  to wszystko?!

Czyżby nie wiedział o sprawach p. 
W ojciechowskiego, lub czyżby się go 
m iał lękać ? B urm istrz w interesie w ła
snego honoru i honoru m iasta powinien 
się bezzwłocznie postarać o usunięcie 
takiego człowieka z posady inspektora 
policyi, za nim  to uczyni c. k. P ro 
kuratorya. —

Co słychać w kraju?..
Nam nie słów —  ale c z y n ó w  po

trzeba! Ze Lwowa piszą n a m:  zwoła
ny  we Lwowie w dzielnicy żółkiewskiej 
wiec o uprzem ysłow ieniu kra ju  — w y
kazał, że referenci naw ołujący w go
rących słowach do popierania p rzem y
słu krajowego — to ludzie najlepszym i 
ożywieni chęciami, ale nie posiadający 
w yobrażenia o technice i spekulacyi 
przemysłowej. Najlepiej przekonuje o 
tern Królestwo polskie, gdzie przem ysł 
rodzim y podnieśli ludzie c z y n u ,  a 
nie słów próżnych ! G dyby klika m a
gnacka, rządząca krajem  nie chowała 
znacznych kapitanów w zagranicznych 
bankach lecz oddała te m iliony z kraju 
wyciśnięte, na usługi krajowego prze
mysłu, toby bez wieców m ożna pod
nieść przem ysł krajowy.

Małych w in ow a jcó w  ka rzą  — zaś 
wielcy zbrodniarze cioszą się swobodą. 
Ze tak  się dzieje rzeczywiście, prze
konuje ostatni proces karny  o różne 
defraudacye w m agistracie lwowskim, 
który  odkrył w całej pełni zgniliznę 
autonom iczną i powszechną demorali- 
zacyę. Ludzie uczeni pytaj ą s ię : Czy 
zaśw ita kiedy światlejsza ju trzenka i 
czy znajdą się bohaterowie praw dy 
którzy by wbrew panującym  przesądom 
i prawom, potrafili pokonać ciasne in 
stynk ty  osobiste i zechcieli poświęcić 
się pracy d l a  d o b r a  publicznego? , . .

Now o czesny pedagog. Profesor gim- 
nazyalny Dorożyński przeniesiony sku
tkiem  strejku  uczniów jego klasy z T ar
nopola do Przem yśla, zostawszy gospo
darzem  IV. klasy B. gdzie uczy łaciny 
i greki, dał się uczniom i rodzicom 
tychże porządnie we znaki. W  klasie tej 
na 57. uczniów dał prof. Dorożyński 27. 
uczniom dwójkę — zaś 13. uczniom złą 
notę z obyczajów i ; ilności. Klasyfi- 
kacya p. D. przedstaw ia się następują

co : Polaków w kl. IV. je s t 30; z tych 
pierwszą klasę otrzym ało 12 — między 
nim i 1 0 -c iu  w y c h o w a n k ó w  ks.  
b i s k u p a  P e l c z a r a  i d w ó c h  s i l 
n i e  p r o t e g o w a n y c h  p a n i c z  y- 
k ó w.

R usinów  je s t 16, z tych  11. uczniom 
którzy przyznają się do kacapstwa, dał 
pierwszą, 7. zaś k tórzy  są ukraincam i, 
dał drugą klasę. N a 10 żydów, którzy 
w tej klasie odznaczają się niew ątpliw ą 
pilnością otrzym ało 2. drugą klasę, a 5. 
złą notę obyczajów.

"W klasie V. B. gdzie p. Dorożyński 
uczy ty lko  łaciny, otrzym ało 13. uczni 
klasę drugą i to tylko z jego przed
miotu. Ta pedagogiczna działalność 
prof. Dorożyńskiego wywołała w całym 
Przem yślu olbrzym ie rozgoryczenie, 
które szkodliwie dla pedagoga skoń
czyć się musi. —

Bronisław Antoni Schwarce, urodzo
ny  z rodziców em igrantów  w Locrist 
w r. 1834. członek K om itetu cen tral
nego z r. 1862. w W arszaw ie, długo
letn i więzień Schlisselbup^a i w ygna
niec na  Syberyi, potem wsp, "acow nik 
„Nowej Kefo osy" — w końcu ffieędlńik 
W ydziam  Krajowego,. uft^-L m.
wś Lwuv ie Lzc^ć pamięci dfiego 
z najlepszych synów O jczyzny!.

Spraw ozdanie Zarządu K oła Tow. 
„Szkoły ludowej" w Nowym Sączu za rok 
1903. w ykazuje podjęte staran ia dla 
szerzenia oświat}7 między ludem. Do 
tych  zaliczam y odczyty, czytelnie i 
szkółki dla analfabetów . Z okazyi u ro 
czystego obchodu 3. m aja urządzono 
w całym  powiecie pouczające odczyty 
d la  ludu; założono w r. 1903??cztery 
czytelń ludowych (Skrzętla, Januszow a, 
Obidza, Rożnów) i jedną szkołę dla 
analfabetów  w Świniarsku. Obszerna 
praca tego pożytecznego Towarz. n a
potyka na liczne trudności, a w pier
wszym rzędzie na dziw ną i prawdziwą 
„nowosądecką gnu śnuść" tut, m ieszkań
ców — albowiem w mieście mającem 
dziś z wyż 20.000 — je s t zaledwie 276 
członków — i nie może być inaczej 
skoro,, Szkoła ludowa" narzeka na b ra 
ki poparcia pośród s w o i c h  n a j b l i ż 
s z y c h ,  do k tórych zaliczam y w pier- 
szym rzędzie n a u c z y c i e l i .  Pow ia
dam y zatem, że 19 osób z.pośród grona 
naucz. gimnaz}Tum, 29 z pośród nau
czycieli wydział, i ludowych oraz 25
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nauczycielek — n i e  n a l e ż ą  do To
w arzystwa „Szkoły ludowej". Podobnie 
i w szeregach urzędniczych, które re- 
1 kretują się z ludu i mieszczan panuje 
obojętność dla „Szkoły ludowej"! J e 
żeli pragniem y odrodzenia narodu, 
pośród którego m am y około 4  m i l i o 
n y  a n a l f a b e t ó w ,  zaś w samym po
wiecie nowosądeckim je s t 93. gm in 
bez żadnej szkoły — a przeszło 6.000 
d z i e c i  w wieku od 6 — 15 la t nie 
pobiera nauki!! więc dajcie na  szko
łę ludową chociaż po groszu, pam ię
tajcie przy w szystkich zabawach i ze
braniach, i uroczystościach o skarbonce 
Ha „Szkołę ludową". —

P r z e J w  nadużyciom kacyka w  Krośnie 
wystąpił poseł S tapiński za pomocą li
stu otwartego do nam iestn ika hr. P o 
tockiego podnosząc, że starosty nie ma 
zbyt często w urzędzie, że w obejściu 
ze stronam i byw a wręcz niemożliwy, że 
popadł w taką zawisłość pieniężną od 
lichw iarzy w Krośnie, że ci publicznie 
przecb walają się, iż  co  c h c ą  — to zro
bią w starostw ie Poseł Stapiński zapy
tu je  w końcu nam iestnika kiedy zro
bić zamyśla porządek w starostw ie 
ki ośnieńskiem i uwolnić pow iat od dra 
N owosieleckiego. I  w sądeczyźnie nale
żałoby na gw ałt postawić takież samo

i
 żądanie do nam iestnika — lecz niestety, 

mamy 4. posłów, ale . . .  malowanych.

N ow y burmistrz. W  Zatorze usunął 
W ydział K rajow y dawnego ojca m ia

sta a obecnie sprawuje rządy w gm inie 
P Ja n  Nowak, właściciel apteki. Od no
wego burm istrza oczekują wszyscy, że 

sprowadzi on stosunki gm inne na. n o r
m alne tory.

Jasnowidzenie. Pow ażny obywatel 
m iasta Nowego Sącza przesyła nam 
Uwagę tej osnowy: „Ze względu na n ie
uniknioną i bliską wojnę europejską, 
która położy kres molochowi m ilitarne
mu wskazanem jest, aby zarząd m iasta 
Wstrzymał się z budową gmachów szkol
nych, albowiem pozostałe po wojsku ko
szary znakomicie na  szkoły użyte być 
mogą.“

Hakatyści w  s o k o lsk im  m u n d u rz e .
Prezes „Sokoła" w K ołom yi Dr. Pa- 
czewski urządzając bal m askowy ka
zał wydrukować zaproszenia w j ę z y 
k u  n i e m i e c k i m  i rozesłał je  n iety l- 
ko do oficerów ale także do polskich 
rodzin. Jeżeli jak iś żydek m a szyld

niemiecki lub poszle komu niemiecki 
rachunek -  nazyw ają go u nas domo
rosłym  katatysuą — co należy powie
dzieć, gdy prezes „Sokoła", przedsta
wiciel Polonii zaprasza gości do „So
koła" w niemieckim języku?!

„ T o w a r z y s t w o  opodatkowanych". 
Krzyw dzący ucisk podatkowy, o tyle 
straszniejszy, że w ykracza poza prze
pisy ustaw y i gnębi obyw ateli różne- 
mi nadużyciam i i szykanam i, spowo
dował obyw ateli m iasta K rakow a do 
zaw iązania „ T o w a r z y s t w a  o p o 
d a t k o w a n y c h "  w celu rozpoczęcia 
energicznej obrony. Towarzj^stwo to 
udzielać będzie swoim członkom pora
dy, obejmującej w s z y s t k i e  s t o p n i e  
p i e k ł a  p o d a t k o w e g o  począwszy 
od fasy i az do rekursu do najwyższej 
instancyi we w szystkich rodzajach po
datków. Do Tow arzystw a naieży obec
nie zwyż 400 członków, bez względu 
na w yznanie lub zapatryw ania poli
tyczne, gdyż zmora podatkowa w szy
stkich dusi zarówno. Członek opłaca 
wpisowe 50 hal. — i roczną wkładkę 
2 K. 40 hal. Spodziewamy się, że „T o 
w a r z y s t w a  o p o d a t k o w a n y c h "  
zorganizowane zostaną we w szystkich 
m iastach naszego kraju, bo tylko wspól- 
nemi siłam i można się obronić skute
cznie przed naszym  wrogiem.

Panama. W  wielkim cechu Nowego 
Sącza została w ykrytą, dzięki energi
cznemu w ystąpieniu członków komi
sy i kontrolującej, którzy widząc, że r a 
chunki od dwóch la t nie były przedło
żone walnemu zgromadzeniu, zażądali 
pomocy starostwa. W ydelegow any ko
m isarz zebrał książki kasowe do zba
dania — a teraz cała historya zbliża 
się do P rokuratoryi. Pom iędzy człon
kam i cechu panuje rozgoryczenie m ia
nowicie z tej przyczyny, że władze 
dozwalały przez szereg la t na samo
wolną gospodarkę w cechu, który ina
czej zarządzany mógł zdziałać wiele 
dobrego — ale nadto powinien posia
dać poważne fundusze.

Autonomiczna opieka. Obecne rządy 
miejskie nie w artają w całości jednego 
fun ta kłaków, a kosztują niezm iernie 
dużo n. p. w Przem yślu m iał przed. 3 
m iesiącami założyć m agistrat skład 
miejski t a n i e g o  o p a ł u  Tym cza
sem m ija zima, a w tej sprawie nie było 
żadnego wniosku w m agistracie. Jestto

nauka: że w i e l c y  i b o g a c i  burm i
strzowie nie myślą wcale o biednej 
ludności.

Koło mieszane Towarz. „ S z k o ł y  
l u d o w e j "  w Czerniowcach, którego 
zadaniem  obrona polskiej ludności, 
przeważnie robotników  od w ynarodo
wienia, pragnie założyć kilka czytelń 
i bezpłatnych wypożyczalń książek, 
zamieszkałym  na przedmieściach P ola
ków — a nie m ając ku tem u żadnych 
funduszów apeluje tą  drogą do Szan. 
Ziomków naszego kra ju  z prośbą o 
życzliwe poparcie dla patryotycznych 
celów. K siążki i broszury i wszelkie 
datki adresować należy: Z. K oła m ie
szanego T. S. L. w Czerniowcach, ^a 
ręce p Charw ata w Czerniowcach, ul. 
W ydziału Krajowego 5. —

Bezczeszczenie grobów Z Gdowa 
donoszą nam : K u powszechnemu zgor
szeniu rozkopano tu grób poległych 
w roku 1846 bohaterów, ciała poprze- 
noszono jużto  w całości, jużto  pood- 
dzielano zawadzające części np. koń
czyny dolne od tułow ia i w miejscu 
tern (najsuchszem!) wymurowano grób 
jednem u ze zm arłych członków R ady 
gm innej i jego synowi zmarłemu daw
niej na chorobę zakaźną. Do żywego 
dotknięci w swych uczuciach re lig ij
nych i narodowych m ieszkańcy Gdo
wa upraszają -władze o zbadanie po
wyżej przytoczonych zarzutów  i p rzy
spieszenie budowy pom nika i ogrodze
nia, na co pieniądze zebrane są ju ż  
od la t wielu.

N ie z w y k ły  epizod zdarzył się na 
posiedzeniu R ady miejskiej w Ja ro 
sławiu. Jeden  z radnych zainterpelow ał 
burm istrza w te słowa: „Czy p. bur
mistrzowi, jako  głowie m iasta, nie je s t 
przypadkowo wiadomem, co się dzieje 
z naszym  posłem do R ady państw a 
Od la t trzech, ja k  go wybraliśm y, nie 
pokazał się tu taj, i nie daje o sobie 
żadnego znaku życia." Burm istrz u- 
pokoił in terpelan ta na razie odpowie
dzią, że dr. Grek żyje, poczem rada m. 
uchw aliła rezolucyę, ażeby wezwać po
sła do złożenia sprawozdania z dotych
czasowej działalności. In terpelacya ta 
ka potrzebną je s t we wszystkich m ia
stach naszego k ra ju —jeno brak  ludzi, 
którzy by  upomnieli się o swoje prawa!

— o —



8 M 1 E S Z C Z A N 1 J N Nr.  5

i  Cii ' '  j f o ą ) & a ;ć y~ -  -Iffir

Rzadowo uprawniona

f a b r y k a  
Wód mineralnych sztucznych

L
i s p e c ya ln yc h  le c z n ic z y c h

pod firmą

ni. św. Gertrudy 1. 4,
w yrabia pod kontrolą komisyi przom. Tow. Lek. 

Krak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadające składem chemicznym j a k :

W oda B ilińska, Giesshuebelska, Selter- 
ska, Yichy, Hom burg, M aryenbadzka, 
K issingen, tudzież specyalnie lecSnicze 
ja k :  litową broniową, jodową, żelazistą, 
kwaśną oraz wody lecznicze m ineralne, 

z przepisu prof. Jaworskiego.
S p rz ed aż  czą s tk o w a  w  a p te k a c h  i  d ro g u e ry a e h .

C e n n ik i n a  żąd a n ie  f ra n k o .

[ JUJ | J&f J&J | Jpf i J$J ,-Q' ..(?/ | .@/1

P n ł r 7 P h s  7 3 r Ł 7 c łlłoP °a do p ra k ty k i
l U l l f i G U a  l a l a L  w handlu korzennym, 
z ukończoną 6-tą klasą normalną. W iadom ość: 
u Z a c h a rsk ie g o  fotografa — w Nowym sąezu

W yrob y  T k ack ie
z najlepszego przędziw a jak  n a js ta ran 

niej wykonane — j a k o t o :  
P łótna  b ia łe  z w y k łe j i p rze ś c ie ra d ło w e j 

sze ro k o śc i
Dymy, Drsliszki, Ręczni li , Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Barchany, Fla- 
nele, Szewioty, Płócienka kolo-owe na 

fartuszki, sukienki, bLzki i t. p.
f  
i)
( 5 poleca po cenach u m ia rk ow a n yc h

T k a l n i a  płócien i Sk ła d  w y s y ł k o w y

Michała  M i e s o w i c z ac
w  K orczynie obok Krosna.
K toko lw iek  z a ż ą d a  o trz ym a  fra n ko cen
nik i w s z e lk ie  m o żliw e  próbki tow a rów .

~ - ’■ - i -t i- j(PPP. .... (pfęA

c$
'1

0
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B R O W A R  Fr. P A S C H K A
w Grybowie

(poczta, te legraf i stacya kolei 
państw , loco)

Foltfća Ezan.  P. T. P u b l i c z n o ś c i
Piwo Grybowskie

napełniane do f la sze k  i p a s te ryzo w a n e  w browarze.
Piwu G ryb o w s k ie  jest 14. stopniowe, w yra

biane wyłącznie ze słodu woskowego, bez do
mieszki słodu prażonego, wsloit.. k czego jest 
o wiele łagodniejszego suiakn. jak piwo z bro
warów bawarskie!] i niemieckich mających smak 
karmelu.

„PIWO G R Y B O W S K IE "
zaleca się' bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia B R O W A K  w  G R Y B O W IE , 
a nie jak wiele innych browarów przez pośre
dników i propinatorów nJfeełniane do flaszek.

R ów nocześnie poleca b ro w a r  znakom ite] jakości 
Piwo marcowe, exportowe i bok

w paczkach p.i :.5 i 50 flaszek.

N a jw y ż s z e  o d zn a c ze n ie  z  w y s ta w  w P a ry ż u , 
L on d yn ie , M a rsylii i w  W ie d n iu : D y p l o m y  

h o n o r o w e  i m e d a l e  z łote.
W  cierpieniach reum atycznych, gość
cowych, nerw obólach i pokrewnych, 
najlepiej przez L ekarzy poleconym 

środkiem, jest

„SA P O M E N T H O L “
(M aść Sap om enth olow a)

w y r o i  aptekarza Eugeniusza Matuli
w  Radomyślu koło la r n u w p

Dostać go można w każdej aptece 
po cenie K. 1.40 za m ały słoik a 5 K. 
za duży, — ja k  i w ysyłką wprost za 
zaliczką.
W  N o w y m  Sączu  do  n a b y c ia  w  a p te k a c h  W P , 
J a k u b o w sk ie g o  i F il ip k a  i d ro g u e ry i K w ic iń -  
sk ieg o  — w  S ta ry m  Sączu  w  ap tece  W P . K u n zeg o .

Ostrze g a m y  przed n aś l a d o w n i c t w e m !
Prawdziwy tylko w oryginalnem opak waniu- 
z marką ochronną „Palm ą11. Nazwa opoakowa 

nie i Marka ochronna prawnie zastrzeżone.
A pteka i Laboratoryum  chemiczno- 
farnm ceutyczne Eugeniusza M a t u l i ,  

Radom yśl koło Tarnowa.

M eoceniuua k siążk ą , która pow inna być w  każdym  domu, są

ty  w o ty Świętych
W polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak  książki duże 

i drogie Nie każdy ma czas n i czytanie ich, nie każdy może je  kupić. W ydaliśmy d la 
tego żywoty napisane krótko i treściwie, a  cena ich jest dla najbiedniejszego przystępna Sa to

ŻYWOTY Ś W I Ę T Y C H
z dodatkiem rozm yślań, modlitw i rycin

Napisał je ks. J. Ł u k a s z k ie w ic z , H o n o ro w y  kap. B a z ylik i L o r.
Nabyć ją  można w każdej księgarni i handlach papieru, z a  b a rd zo  niską cenę.

Egzemplarz mający 752 st on druku i 3B5 obrazków ładnie o p ra w n y w  p ó łsk ó re k  kosztuje 
tylko 3 korony; w  Im ila cyę  s k ó ry  s za g ryn o w e j z grzbietem skórzanem o brzegu z  pozłótki 
kruszcowej 3 korony CO hal ; w  im ita cyę  rogu b aw olego z pozłótką kruszcową 4 korony 
50 hal ; w  o p ra w ie  w sp a n ia łe j z  im itn e y1 kości słon io w ej, z brzegiem złoconym i o elegan- 
ckiem wykończeniu, nadający się wybornie jak o  podarek okolicznościowy 6 koron 20 hal.

Każdy powinien znać dokładnie żywot swego patrona, aby on był mu wzorem do 
naśladowania. Bierz wiec tę książkę i czytaj Niejeden nie zna modlitwy do swego patrona 
lub patronki-znajdzie ją  więc w tych żywotach. Często nie możesz znaleść wizerunku twego 
patrona, otwórz te książkę a znajdziesz ta  jego  obraz. Masz chwilę wolnego czasu, nie 
wiesz co czynić, otwórz tę książkę, przeczytaj żywot jakiegoś świętego z uwagą, a  nie 
pożałujesz tego, owszem będziesz pokrzepiony i zadowolony.

Czytanie i rozważanie żywotów świętych wiele sprawia dobrego w chrześcijańskiej ro 
dzinie. Jeden z członków rodziny czyta j r ,  drudzy słuchają -  Zastanawiają się potem nad tern, 
co słyszeli. Podziwiają cnoty świętych, ich wiarę, pokorę, zaprzanie się, pracę) słodycz, ufność 
w Bogu i odniesione nad przeciwnościami zwycięstwo. Biedni ludzie i słabowite niewiasty w y
trwałością swoją wzbudzają nasz podziw. Jeżeli oni mogli zwyciężyć i zdobyć koronę chwały, 
dlaczegóżbyś ty czytelniku nie mógł tego samego dostąpić zaszczytu?

Bierz więc Ż y w o ty  Ś w ię tyc h  do ręki, czytaj je  i naśladuj. Sam Dędziesz szczęśliwym 
i drugich do szczęścia naprowadzisz.

i

K sięgarn ia , drukarnia, sk ła d  papierń, n u t m uzycznych, i w y p o ży cza ln ia  
k sią żek , oraz g łów n a  ek sp cd ycya  p ism  p er io d y czn y ch
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sw ój sk ład  zaopatrzony o b f i c i e  w  najn ow sze d z ie ła  w  ję z y k u  p olsk im  

zarazem  dostarcza takow e na żądanie w e w s z y s 
tk ich  innych  jęz y k a c h  w  najkrótszym  czasie,

W  celu  u ł a t w i e n i a  n a b y c i a  t y c h ż e  o d s t ę p u j ę  je  w  rachunek na s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  
- - - - W y o o ź  y c z a l n i a  k s i ą ż e k  z a o p a t r z o n a  sta ł'  w  n o w o ś c i  - - -

I
000000000000003 
^  r  kilo pum arańcz albo karafiołów  1‘50

Odpowiedzialny redak to r: Jó ze f (iutow ski. W (bukami  R. J  Pisza w Nowym Sączu.
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Q Jan B ergold
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